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'■— Petersburg 14 (26) Lipca. —

Sta tu t orderu Świętego Stanisława•
( C ią g  d a l s z y . )

Każdy z mających podług statutu prawo 
do orderu ś. Stanisława trzeciej klassy,  1110. 
£e prosić o wynagrodzenie tyinże siebie, zo* 
stający w służbie— swą zwierzchność; dymis­
j o n o w a n y —tę władzę,  pod zawiadywaniem 
k tóre j odznaczenie się nas tąp i ło ; a nie b ę ­
dący w słażbie i należący do stanu obywa* 
teli honorowych lub kupców,  miejscową 
JWierzchność gubern i ja lną , przedstawiając: 
Jezeli jest  dymlssyonowany, wydany sobie od 
naczelnika lub władzy, przy której  ostate- 
j"*?10 w służbie zostawał,  ukaz na dymisyą 
11 attestat i zaświadczenie naczelnika gu* 

^^rnu,  aHj0 0Jjvvodu o dobrej swej konduicie 
b / * " «  dostawania w dymissyi; a jeśli  nie 

W służbie szlachcic— dowód dokona- 
, '̂j .c*^n n > °ra» świadectwo o konduicie od 
fl»„ł8COWe£0 Rłarszalka powiatowego, zatwier* 
» , . . e Pr zez marszałka gubernialnego lub ob- 

obywatel honorowy lub ku* 
dKromaH^nn; °. j ° ^ onan*u czynu od swego 

od Policyi m V c o w e4 / WiadeCtWO° k0ndUiCie

9) Ostateczne wykwalifikowanie do na­
grodzenia orderem ś. Stanisława trzeciej klas- 
sy, należy do osobnej rady. Rada ta składa 
się z dwunastu starszych kawalerów każde­
go stopnia orderu '  ś. Stan is ława,  w Peters* 
burgu obecnie znajdujących się, pod prezy- 
dencyą starszego kawalera  orderu pierwszej  
klassy. Starszeństwo kawelerów liczy sie 
od czasu wcielenia orderu ś. Stanisława dó 
orderów rossyjskich, t. j .  od 17 (29 listopa­
da) 1831 roku.

10) Udarowanie orderem ś. Stanisława 
pierwszej  klassy, uskutecznia się przez  oso* 
bne na imie każdej  osoby dyplomata,  z w ł a ­
snoręcznym J.  C. Mości podpisem; nadanie 
zas tegoż orderu drugiej  i trzeciej klassy— 
przez najwyższe ukazy  imienne, do kapituły 
Cesarsko-Królewskich Rossyjskich orderów 
wydane.

11) Do nagrody orderem ś. Stanisława 
wszystkich klass, w ogólności nie mają  być 
przedstawianemu 1) Osoby do duchowień­
stwa Grecko-Rossyjskiego należące.  2) L i -  
weranci i dostawcy, za jakowe pieniężno o. 
fiary lub ustąpienia w przyjmowanych 'na sie­
bie przez nich l iwerunkach i dostawach, 3) Zo ­
stający pod śledztwem i sądem, aż do czasu 
ostatecznego o nich zawyrokowania.
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12) Każdy orderem ś. Stanisława udaro- 
wany, mieni się kawalerem tegoż orderu,  wy- 
ją wszy osobj  duchowne,  które dla przyzwoi­
tości ich stanu nie mieniąc się kawalerami,  
l iczą się do posiadających ten order. Każde­
mu kawalerowi ordekU ś. Stanisława i zali­
czonemu do tegoż ord«ru,  wolno jest  przyo­
zdabiać nadanemi znakami orderu pieczęcie 
i inne przedmioty, na których się w izerunek 
herbu familijnego lub cyfry używa. Szlachta 
•nagrodzona orderem ś. Stanisława,  chociaż 
i nie wdrodze służby, ma prawo należeniu 
do czynności zgromadzeń szlacheckich swoich 
gnbernii .  (Uwaga). Szlachta,  która otrzy­
mała order ś. Stanisława przed rokiem 1795, 
<na udział w wyborach szlacheckich na zasa­
dzie ogólnej ,  na równi ze szlachtą,  która 
ten ordor otrzymała,  nie będąc w służbie. 
Z poddanych cesarstwa Kossyjskjego, osoby 
stanu'  duchownego obcych wyznań Chrzęści* 
ańsk ich,  wyjąwszy duchowieństwu Rzymsko- 
Kato l ickie ,  tudzież osoby, zostające w służ.  
bie wojskowej ,  lądowej i mo rsk ie j ,  lub cy.  
wi lnej ,  przez udarowanie ich orderem ś. S ta .  
nistawa; bez różnicy urodzenia i pochodzę* 
nia, nabywają  szlachectwo dziedziczne C e ­
sarstwa Rossy jskicgo, na następnej zasa­
dzie: 1) Z osób udarowanych orderem ś.
Stanisława od d. 21 kvvibtn.a (3 maja) 1S15 
do 17 (29; listopada 1831 roku uznani są za 
szlachtę Państwa Hossyjskiego ci l / lko,  k tó ­
rzy posiadają pierwszą klassę tegoż orderu; 
osoby zaś, urlarowane w tym przeciągu Cza­
su niższeuii klassanti orderu, nie mogą być 
uważane za należące do Stanu szlacheckiego. 
2) Wszystkie osoby duchowne Chrześc i jań­
skie, wyjąwszy duchowieństwo Rzyinsko-Ka- 
tolickie, tudzież byle niegdyś lub dotąd zo­
stające w służbie wojskowej,  lądowej i mor­
skiej,  lub cywilnej,  które otrzymały lub o- 
trzymują order ś. Stanisława od dnia 17 (29) 
listopada 1831 roku,  t. j. od daty wcieleniu 
tegoż orderu do orderów rossyjskich, bez ró­
żnicy jDgo klass, uznane są za szlachtę dzie­
dziczną Państwa Rossyjskiego, chociażby ze 
Stanu swego do szlachty me należały. D u ­
chowieństwo R ; ; osko Katolickie, z otrzyma­
niem orderu ś Stanisława, używa tylko prnw 
szlachectwa osnbi; tego. l’ra\va szlachectwu 
w Królestwie Polskietn,  tuk dziedzicznego, 
jako i osobistego, nabywają się prze* otrzy­
manie orderu ś. Stanisława, nu mocy wyda­
nej w roku 1S3G osobnej dla tegoż Kr ól e ­
stwa ustawy o szlachectwie. Nojony i Z ijsin- 
gi narodu Kalmuckiego,  koczującego w gil- 
beroii Astrachańskiej i obwodzie Kaukazkim

otrzymując order ś. Stanisława, używają p r a ­
wa szlachectwa dziedzicznego w pańs twie 
rossyjskiem: na tejże zasadzie, j ak  to przo -  
pisano dla osób duchownych i będących W 
służbie urzędników.  Posiadający stopnie w o j ­
skowe w wojsirach Rsszkirskich,  z ot rzyma-  
uiem orderu ś. Stanisława, szlachectwa d z i e ­
dzicznego oie nabywają; lecz używają tylko  
szlachectwa osobistego. Dzieci u rzędników 
nie ze szlachty, o r jz  osób duchuwi.ych, k tó ­
rzy otrzymali order ś. Stanisława z prawem 
szlachectwa dziedzicznego,  urodzone przed 
otrzymaniem przez ich ojców tego orderu,  
uważa ją  się zarówno z dziećmi- które się u- 
rodziły po otrzymaniu orderu,  za posiadające 
szlachectwo dziedziczne,  wyjąwszy dzieci,  
zrodzone w stanie podatkującym lub poddań- 
skini. Osoby stanu kupieckiego,  udarowane 
orderem ś, Stanisława od 17 (29) l istopada 
1831 nż do 10 (22) kwietnia 1832 roku,  u w a ­
ża ją  się za szlachtę osobistą;  kupcom zaś, 
otrzymującym ten order po d. 10 (22) kwie­
tnia 1832 nad-je  się obywutelstwo honorowe 
dziedziczne.

( Dokończenie nasiąpt.)

Od granic Serbskich 17 Lipca.
Ze wszystkich prowincyj Turcyi  europej­

skiej , doniesienia brzmią bardzo pomyślnie 
Nigdzie , nawet w  Albanii i M hci  donii nie 
okazało się inne usposobienie umysłów ludn 
na wieść o śmierci Suł tana ,  j a k  w stolicy 
Turcyi .  Zatwierdzenie wszystkich dotychcza­
sowych paszów, ajentów i t. p. które nade­
szło razem * doniesieniem o śmierci Mah-  
m uda ,  przyłożyło się bardzo do uspokojenia 
wszelkich niespokojności.  Jeszcze wpra w ­
dzie pozostaje jedna próba ,  ponieważ wsz ę­
dzie jeszcze prawie nie jest  wiadomem zni ­
szczenie nrmii ł lafiza paszy i odpadnięcie 
floty.

Potwierdza Si ę  że x iąźe  miłosz za p ro t e ­
stował przeciw swój j  nbdykhcyi, jako g w a ł ­
tem wymuszonej ^przesłał  stosowne oświad­
czenie dworom w Petersburgu i Konstanty­
nopolu, W  Konstsntynopolu żałowano po­
wszechnie że xiążę Yliłosz nie zdolni stawić 
Silnogo oporu intrygom, któremi był oto«*<>.  
ny. Nieszczęściem jego  było, zbyt wielkie 
jego zaufanie w konsulu angielskim p u ł k o ­
wniku l lodges,  którego rady w y ł ą c z n i e  pro-  
wie zpowodowaly jego upadek. Zsmieiaeona 
podr“ ż xii:ci;» \ l i |o sza  zdaje ŝi<:, ze zostali-, 
zaniechaną, przynajmniej  lenzo niespodzianie 
znpetnie wrócił do swoich posiadłości nu 
Wołoszczyzoie.  Rrat xięcia Miloszn prezeb,



3

senatu i ezlonp-k rejencyi, Jefrem Obrenowicz, 
udaje się do Odessy, towarzysząc swemu 
młodemu synowi który odbierać tani ma wy­
chowanie.

— Konstantynopol 10 Lipca. —
Przy jutrzejszej  uroczystości w Ejub,  Ab. 

duł Medszyd ukaże się w nowym stroju 
wprowadzonym przez jego  ojca. mając fess 
na głowie (wysoki rodzaj czapki bez daszka 
węższy u góry niż u dołu. Wszelkie usiło­
wania Szejka el Islam i najwyższych Ule­
mów,  aby Sułtana skłonić dO turbanu i W o- 
góle do dawnego tureckiego ubioru, były na­
daremne.  Ustąpienie w tym względzie bez* 
wątpienia mogłoby najgorsze mieć skutki;  
stronnictwo cofnienia się z śąiielcj podniosło­
by g łowę, gdyby Sułtan przy pierwszem u- 
i oczystem ukazaniu się tak jawnie  oświad­
czył się za tell zasadami , owszem,  powszech­
nie mniemają,  że to byłoby hasłem do sił 
nego poruszenia tego st ronnictwa,  które k o ­
rzystając z szału jaki  podobny krok młode­
go Sułtana przez przypomnienie czasów kw i­
tnienia i potęgi państwa, niewątpliwieby wzbu­
dził,  mogliby wszystkich za sobą pociągnąć. 
Na uroczystość tę zaproszonem zostało oso- 
bnemi biletami ciało dyplomatyczne, nie ż e ­
by w meczecie było obecnem, ale aby w u- 
myślnie nu to urządzonym namiocie przypa­
trywało się orszakowi idącemu do Ejub.

Listy z .Macedonii wyrażają obawę wzglę­
dem tamtejszego stanu rzeczy. Użalają się 
u  nich na obecność niezwy kłej liczny Albań- 
czyków, na powiększoną niepewność dróg, 
ciągle wzrastająca rozboje  morskie,  i nie­
spokojny duch mieszkańców Tessal i i ,  którzy 
przez doniesienie o śmierci Suł tana  znowu 
się w z burzy li. Przeszłego piątku miałem 
sposobność widzenia Abdul Medszyda (imia 
to znaczy -zbawienie ludu-) właśnie w chwili 
kiedy udawał się na zwykłą modlitwę piął* 
kową do meczetu.

— A lexandryd  6 Lipca. —
-Bitwa k tórą  j a k  doniosłem zapowiedział 

Mehmed Ali, miała miejsce w dniu 25 czerw­
ca pod Nesbi (Nisib i )  pomiędzy Eufratem i 
Aintab,  niedaleko od rzeki.  Armia turecka 
zupełnie jest  rozpuszczoną i tak zniszczoną, 
że o zebraniu jej  napowrót oni pomyśleć nie­
można. Właśc iwe reporta o bitwie z wszel- 
kieini szczegółami nie doszły tu jeszcze, cho­
ciaż do dzis dnia 4 już  gońców z głównej 
kwatery i dwa statki parowe z Alexandrety 
przybyło. T u  przedstawiam panu uastępują- 
c.T krotki obrnz wyjęty * raportów łbrehima

W  d. 22 Ibrahim z częścią swej jazdy, kon- 
ną nnyleryą i czterema batalionami opuścił 
główną  kwalerę Tusei ,  dla wyparowania kor ­
pusu tureckiego stojącego pod \ l i z a r  nad E -  
uf r a te m, pod dowództwem jednego paszy. 
Zaledwie tam doszedłszy jazda jego rzuciła 
się na nieprzyjaciela i zmusiła go do uciecz­
ki. Zostawił on 800 jeńców, 14 dział i kas- 
sę z 5i)t)00, piastrów. Ibrahim ścigając za 
uciekającenii sporkui między Mesar i Nesbi 
inny stojący tam korpus ,  i baz wysilenia 
wpędził go na g towną  armię llufiza paszy. 
W ten sposób Ibrahim osiągnął  swój cel 
oczyszczenia Z nieprzyjaciół tylu za sobą i 
mógł walną bitwę wydać nie obawiając się 
niepewnego odwrotu. W dniu 24 znajdował 
się w swojej  głównej kw ater ze , i zarządzi ł  
wszystko do głównego napadu nazajutrz.  W  
dniu 25 z rana o godzinie 7 (1 godzinie t u ­
reckiej  j ak  mówi raport), armia j lbrahima 
stała w szyku bojowym naprzeciw nieprzyja­
ciela. Prawem skrzydłem dowodził  Soliman 
pasza ,  lewem Ahmed pasza ,  a korpusem 
głównym Ahmed pasza Manikli,  Ibrahim d o ­
wodzący naczelnie stał  na wzgórzu, z k tóre­
go widział całe pole bitwy. Szkoda że brak  
dokładnych szczegółów względem postępu 
bitwy, bo raporta lbrahima są zbyt krótkie,  
bez zw iązk u ,  słowom niedostateczne, Nie 
wiemy jak  byin uszykow-aną armia turecka, 
zdaje się jednak,  że w ustawieniu je j  pupeł- 
niono wielki błąd,  stawiając do pierwszego 
natarcia samą jazdę.  Tu wy konała pierwsze 
natarcie,  kilka strzałów kartaczami rozpro­
szyło’ j a  wkrótce, i ni© wiedząc gdzie ucie­
k ać ,  rzuciła się na najbliższą linię swojćj  
piechoty i złamała j ą  w zupełny nieporządek.  
T u ż  nacierająca jazda  eg ipska ,  ki lka pę ka ­
jących granatów i stanowcze poruszenie pra­
wego skrzydła armii egipskiej ,  dopełniły za- 
mięszania,  t a k ,  żo pierwsza linia piechoty 
rzuciła broń i z największym pośpiechem 
rozbiegła się na wszystkie strony. Wtedy 
paniczny strach ogarnął  resztę armii,  okrzyk.  
-Niech się ratuje kto tnoże- zagrzmiał  w 
wszystkich szeregach. Broń, pakunki,  pa ła ­
sze, słowem wszystko co mogło przeszkodzić 
szybkiej ucieczce,  rzucano,  i nie doświad­
czywszy wałki ,  w godzinę cała armia tu rec­
ka 70,000 regularnego i 20,000 nieregular ­
nego wojska,  najzupełniej była rozproszoną,  
O godzinie 9,  a zatem w 2 godziny po us ta ­
wieniu szyku bojowego,  nie było już  ani 
jednego żywego tureckiego żołnierza na po­
lu bitwy. Wszystkie dz ia ła ,  przpszło 100, 
wozy numnicyjnt , bagaże, broń, wojenne za
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pasy i żywność,  tudzież cały obóz turecki z 
wszystkiemi namiotami wpadły w ręce Egip* 
cyan. O godzinie 10 Ibrahim siedział w i n  
mińcie Hafiza paszy i pisał pierwszy raport  
który lądein w d. 3 łipca przybył do Kairo,  
a s tamtąd telegrafem do Alexandryi.  Drugi  
raport  wysłany nazajutrz przez gońca ,  za­
wiera ł powyższe szczegóły. W  namiocie 
swego pizbciwnika znalazł Ibrahim firman 
Suł tana ,  mianujący Hafisza paszą', paszą E- 
giptu. Janda Ibrahima ścigała za uciekają- 
c e in i , i cale bataliony zabierała w niewolą; 
mnóstwo wyższych oficerów i siedmiu paszów 
poddało się i mniemają że nawet Hafiz pa- 
tizi nie zdoła ujść przed nacierającą jazdą .  
25,000 ludzi wzięto w niewolę na polu bi.  
twy, ale Ibrahim zostaw.! im do wyboru 
w<jść w jego szeregi,  albo wrócić do swo­
ich siedlisk. Pi^ć tysięcy przyjęło to 
pierwsze przełożenie i posłano ich do 
Alexandretty,  nkąd się udadzą n.o-zem do 
Alex.andiyi a ztainiąd do Arabii.  Część armii tu­
reckiej  uc ieka l i  ku Eufratowi i usiłowała 
ratować się w pław, pooieważ. nie można  po.* 
ją ć  dla czego Hafisz pasza me kaza ł  zro* 
bić ład nych  mostów. O.Loło 12,000 ludzi 
znalazło śmierć w bałwanach.  Większa  część 
jednak rzuciła się w góry w stronę północną 
od Aintab,  gdzie miecz beduinów, Kurdów,  
Turkoman ćw,  a przedewszystkiem głód,  nę­
dza  i towarzyszące im choroby,  w krotce 
tych nieszczęśliwych wyniszczą. Ainieb z a ­
raz  po porażce pierwszego korpusu pod O s ­
manom ;p a s z ą , poddał aię. Mieszkańcom, 
którzy z radością przyjęli wojsko tureckie 
sa jego przybyciem i przaciw Ibralliniowi 
broń podnieśli, rzek ł  on: j .Zarlugujecie, że­
bym was .wszystkich wyciąć kazał ,  a ' e dla

U on ie§ ie iila
NOTARYUSZ rUBLICZNY

Wolnego M iasta hrakoica  i  Jego Okręgu.
Wsk ute k  upoważnienia wys. Trybunatu 

I. Instoncyi z dnia 10 lipca 1830- roku do 
l | r i i  55S9 wydanego, zawiadamia niniejszym 
Publiczność; iż ruchomości po ś. p. Jonie 
MajerzP pozostałe,  a mianowicie; warsztaty,  
sprzęty s tolarskie,  suknie ,  biel izna,  pnścieł  
i inne, sprzedane zostaną przez publiczną li­
cytacje w dniu 13 i następnych sierpnia 1839 
r: o godzinie 9 z rana w domu pod L. 65 
przy ulicy Stolarskiej  sytuowanym.

Kraków dnia 8 sierpnia L839 r.
(Ir.) Piaccr.

waszych żon i dzieci przebaczam wam. Co 
stało się z obceu i oficerami w służbie turec 
kiej,  nie wiemy dokładnie. Utrzymują,  że 
większa ich cześu dostała S'ę w niewolę, co 
wreszcie byłoby nnjpożąduiiszem, bo toby 
ich najpewniej ocaliło. W pośród żołnier- 
stwa tureckiego,  które się w bandy rozbój ­
nicze pozbiera,  życie ich byłoby w ciągiem 
niehespieczeństw.e.  Ibrahim pasza jak  mo­
żemy uajwątpliwiej zapewnić,  obejdzie się z 
niemi ja k  najlepiej,  i n idy lko  iin wolność 
natychmiast wróci ,  ale nawet  uczyni wszyst­
ko czego tylko położenie ićh wymagać b ę ­
dzie. Porażki  wojska tureckiego nie może 
itn przypisywać. Wierny tu dokładnie, że 
dumoy Hafisz pasza, nigdy ich rad nie s ł u ­
chał, ponieważ ja k  wszyscy Turcy wystawiał 
sobie, że się urodził  na wodza, i dla tego 
niechętn-e widział  w swojej armii peloycłi 
talentu officerów obcych. Między wziptemi 
W niewolę, znajduje się także mnóstwo a n ­
gl ików, którzy z Konstantynopola udali się 
do armii,  jedynie dla zaspokojenia swojej 
ciekawości.  Ibrahim śmiał  sic serdecznie zo­
baczywszy ich; teraz będą z nim mogli uiluć 
aię nopowrót  do Konstantynopola.  Mehtned 
Ali otrzymawszy depeszę telegraficzną,  sie­
dział przez niejaki czas w bezmownem z a ­
dziwieniu. Nakoniec zawołał: Ta k a  to więc
była artuija, która minki mię z Egiptu wy­
pędzić.  tegobym się nigdy niebyl spodziewał 
i znowu pogrążył  się w zamyśleniu, j ak  gdy­
by cały okropny los Sułtana na jego duszy 
ciężył. (Cały ten mniemany rnpport,  z a k ra ­
wa bardzo na dawne biuletyuy fra.ncuzkie. 
zdaje się być przez francuza skomponowany. 
T o  Waterłouwskie »Sauve qui petit* włożona 
ta do ust turkom, dusyć komicznie).
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7. t ana w Sukiennicach w ł lynku Głównym 
M. Krakowa sprzedane zostaną w drodze 
exekucyi sądowej przez publiczną licytacyą, 
prawnie zajęte ruchomości ,  j ako to: stoliki, 
kanapy, krodensn, lustra, szktn rnzmnjto rzn ię ­
te,  odzież męzka rozmajtn, bielizn im-zka 
i stołowa, zegar ścienny i różne drobne r z e ­
czy. Chęć przeko- licytowania m ających na 
czos i miejsce podp. any znprisza.

Kraków dnia 7 sierpnia 1839 r.
Ign. P iekarski Kom. Sąd


